Smętówko, 30 kwietnia 2007 r.
Kochany Tato!

Tak bardzo żałuję, że nie ma Cię przy mnie. Tyle się zmieniło w moim życiu…

Gdy żyłeś, byłeś dla mnie oparciem, a teraz… Jest mi tak smutno. Ciągle myślę o Tobie, o tym jak mi pomagałeś, nawet w najprostszych sytuacjach, które ja uważałem za beznadziejne. Ciągle pamiętam, jak powtarzałeś mi, abym się nie poddawał, abym szedł  naprzód, nie oglądając się za siebie.

Byłeś taki wyrozumiały i tolerancyjny. Czasem wydaje mi się, że za bardzo mnie rozpieszczałeś. Zawsze stawałeś po mojej stronie. Czy pamiętasz, gdy któregoś wakacyjnego dnia wróciłem z boiska do domu po 22:00? A przecież miałem przyjść przed siódmą, żeby pomóc Ci w naprawie płotu. Powiedziałeś wtedy mamie, że jestem jeszcze dzieckiem i muszę się wyszumieć, a zwłaszcza teraz, gdy są wakacje. Nigdy Ci tego nie zapomnę.
Zamykam teraz oczy i widzę Cię. Siedzisz przy stole. Swoją opaloną dłonią przeczesujesz siwe włosy. Twoje niebieskie oczy uśmiechają się do mnie wesoło. Na Twej pomarszczonej twarzy widać zmęczenie, ale jesteś zadowolony. Wyciągasz do mnie rękę i … znikasz.

Wiesz, że wszyscy moi koledzy bardzo Cię lubili? Często powtarzali mi, że mam bardzo fajnego tatę. Ja też tak myślałem.

Uwielbiałem Twój spokój i opanowanie. Nic nie było w stanie wyprowadzić Cię z równowagi. Nawet mój najgorszy wybryk.
Dobrze pamiętam, jak zawsze sobie żartowaliśmy. Tak, miałeś duże poczucie humoru. Każdy nasz znajomy potwierdziłby, że Ty najlepiej opowiadałeś dowcipy. Byłeś zdania, że śmiech to zdrowie.

Piszę ten list, ale przecież i tak go nie wyślę. Wiem, że na pewno trafiłeś do nieba i teraz patrzysz stamtąd na mnie. Wierzę, że jesteś szczęśliwy.
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